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M y  ! oni
Ju tro  obchodzić będziemy szóstą 

rocznice w ybuchu w o jny . W  pam ięci 
naszej odżyje niezapom niany w rze­
sień 1939 r, wrzesień rozczarowania 
i  zawodu, bezsiły i  upokorzenia. 
Jednym  słowem wrzesień —  klęski? 
N ie, po stokroć, nie! N ależy m ieć 
pobłażanie dla tych  domorosłych 
filozo fów , k tó rzy  w  bohaterskich 
zmaganiach narodu z roku  1939 
w idzą  klęskę i  ty lk o  klęskę.

A b y  u jrzeć ten pam ię tny wrzesień 
we w łaśc iw e j p ropo rc ji i  z w łaśc i­
wego pu nk tu  w idzenia, m usim y 
chw ilę  oderwać się pozornie od 
tem atu.

P rzypo m n ijm y  sobie przedwojenną 
L itw ę ,m a ły  2 -m ilionow y bu tny  kra ik , 
k tó ry  dlatego, że k iedyś tam  zajm o­
w a ł b lisko 300 tys km  kw ., teraz ma 
pretensje, do w szystkich sąsiadów 
iż  skarla ł. L itw a  n ie  chciała z Polską 
nawet gadać. Pchła w ierzgała na 
w ie lb łąda . G ranica po lsko-litew ska 
porosła traw ą , mniejszość polska na 
L itw ie  znosiła n iesłychany ucisk, 
w ym iana tow arow a nie istn ia ła .

Rząd po lsk i postanow ił z tym  
skończyć. M ia ł za sobą zgodną opin ię 
całego św iata. Jak do tego podszedł? 
N a jp ie rw  w y toczy ł sprawę przed 
fo rum  L ig i Narodów, tłum aczył, 
przedkładał, zachęcał, nam aw iał, 
prosił, ca łym i la tam i. O co? O na­
w iązanie norm alnych sąsiedzkich 
stosunków. Im  dłuże j p ros ił rząd 
po lski, ty m  mocniej! w ierzgała l i ­
tewska pchła. Rozumowała bowiem 
„log iczn ie”  w  swoim  lilip u c im  łebku, 
że gdyby .Polska m ia ła  dość s ił, to  nie 
pros iłaby lecz —  uderzyła.

K iedy  ju ż  nie b y ło  czasu d łuże j 
czekać, Polska wystosowała u lt im a ­
tum , ogłosiła u rb i et o rb i częściową 
m obilizację  (chociaż dla pobicia 
L itw y  w ystarczała warszawska po­
lic ja ) i  z w ie lk im  hukiem  ję ła  
przegrupowywac w ojska nad l i ­
tew ską granicę.

Tak postępowaliśmy m y. Tak 
w ygląda słow iańskie załatw ienie 
sprawy. A  teraz oni, zachodni naród 
rycerzy, filo zo fów  i  uczonych, teraz 
germ ańskie zała tw ien ie  sprawy.

Potrzeba im  b y ło  rzekomo ziemi. 
M yślic ie , że postanow ili zdobyć ja 
na A n g lii,  Am eryce lub  innym  
państw ie, k tó re  ma je j nadmiar? 
Nie. P ostanow ili zdobyć ją  na Polsce, 
gdyż m ie li nad n ią  na jw iększą  prze­
wagę. A  że Polska sama ma nadm iar 
ludności? —  to drobiazg, od czego są 
krem atoria . M yś lic ie  pewnie, ze 
w ystosowali u ltim a tum ? Nie. Za­
w a r li 10-le tn i pakt p rzy ja źn i i  niea­
g res ji i  —  rozpoczęli gw a łtow n ie  
zbroić się.

W kró tce  osiągnęli 10-krotną prze­
wagę nad Polska, k tó ra  zbro iła  się 
um iarkow anie. W tedy, m yś lic ie  
uderzyli?  Tak, ale n ie  na Polskę. 
U de rzy li na Czechosłowację, aby 
okrążyć Polskę od po łudnia . K iedy  
ju ż  o k rą ży li, zgrupow ali w ie lk ie  
arm ie na pograniczu po lsko-nie­
m ieckim . Żeby uderzyć, m yślicie? 
Nie. Żeby urządzić  —  m anew ry. W  
ty m  czasie prasa niem iecka zaczęła 
ciskać grom y na Francję, proponować 
Polsce przedłużenie pak tu  o niea­
g res ji i  dawać do zrozum ienia Eu­
ropie, że przerzucanie s ił ze wschodu 
na zachód trw a  w  Niemczech k i l ­
kanaście godzin.

Białe flagi
W ojska am erykańskie w  liczb ie  10 

tys. za ję ły  dw ie  w yspy w  zatoce 
to k ijs k ie j. W śród oddzia łów  am ery­
kańskich zna jdu ją  się s ław n i b ry ­
ty jscy  Commandosi. D ruga grupa 
w o jsk  a lianck ich lądu je  w  Yokosuka. 
Nad sto licą Japonii powiewa setki 
b ia łych  flag.

Gen. Mac A r th u r  w yd a ł rozkaz 
przyśpieszenia desantu tak, iżby 
koniec lądow ania nastąp ił n ie póź­
n ie j n iż  w  sobotę. A k t ka p ita lu cy jn y  
odbędzie się na pokładzie am ery­
kańskiego pancernika M issouri, 
k tó ry  sto i ju ż  na ko tw icy  w  porcie 
to k ijsk im . W  im ien iu  F ra n c ji pod­
pisze kap itu lac ję  gen. Le Clerc.

C ieżkie superfortece am erykańskie 
z rzu c iły  żywność i  lekarstw a dla 23 
obozów jeńców . Rząd japońsk i za­
w iadom ił sprzym ierzonyh przez radio 
o rozpoczęciu a kc ji ewakuowania 
jeńców  do wskazanych portów .

Gen. Yamaszita, dowódca w o jsk  
japońskich na F ilip inach , zgłosił

nad Tokio
gotowość poddania się, skoro ty lko  
dojdzie do jego rą k  rozkaz cesarski.

W  B irm ie  oddziały adm. M oun t- 
Battor. n a w ią z a ły  kon takt z C hińczy­
kam i w  re jo n ie  rzeki Sitang. Jedna 
arm ia japońska, nieposiadająca ra­
d iostacji jeszcze się broni. Nad Por­
tem  A rtu ra , nieuszkodzonym przez 
działania wojenne, powiewa juz  flaga 
ZSRR.

W edług danych sztabu a lian tów  
na D a lek im  Wschodzie, poza A z ją  
W łaściw ą, rozrzuconych jest jeszcze 
około H m ilj.  Japończyków: 50 tys. 
w  B irm ie , 150 tys. w  Ind iach H o­
lenderskich i  francuskich, 40 tys. na 
M a la jach 1 110 tys. na Sumatrze i 
Jawie.

G łó w n ym i bazami U SA na Dale­
k im  Wschodzie będą: Hawaje, 
A le u ty , O kinawa oraz w yspy M a­
riań sk ie  i  Adm ira lskie. Gen. Mac 
A r th u r  od lecia ł samolotem na O ki- 
nawę.

Pierwsza lista zbrodniarzy
W czoraj w ieczorem w  Londynie, 

Waszyngtonie, M oskwie i  Paryżu 
opublikow ana została jednocześnie 
pierwsza lis ta  niem ieckich przestęp­
ców w ojennych. Na pierw szym  
m iejscu f ig u ru je  Goering. D a le j idą: 
R udo lf Heß, Joachim  von R ibben- 
trop, Ley, Rosenberg, F ra n k  (b. gu­
bernator tzw . G.G.), F r ic k  (b. guber­
na tor Czech i  M oraw), Streicher, 
osław iony żydożerca, Schacht, Funk, 
K rupp , B a ldu r v. Schirach, Sauckel, 
k tó ry  t ru d n ił się w y łapyw an iem  
ludz i na roboty do rzeszy, Speer 
Borm ann, von Papen b. ambasador 
N iem iec w  T u rc ji, Baron N eurath, 
S eyß-Inquart i  kom enta tor rad iow y 
Fritsche.

Dodatkowa lis ta  wojskowych w y ­
m ien ia bez podawania stopni: K e itla , 
Raedera, Doenitza i  Jodła.

Proces odbędzie się w  N o rym ­
berdze.

Zamach na premiera Rumunii
Piotra Grozę

W  Bukareszcie w yk ry to  o rgani­
zację terrorystyczną, k tó ra  dążyła  
do zgładzenia prem iera Grozy i  k ilk u  
innych  członków  gabinetu rum uńs­
kiego. W  skład organizacji wcho­
dziło  k i lk u  przedstaw icie li p a rtii 
dem okratycznych m. inn. S tron­
n ic tw a Chłopskiego. Ogółem zaaresz­
towano dotychczas 37 osób.

W skrócie:
Marsz. Żuków  w yd a ł rozkaz, aby n ich  zbudowanych było w  czasie 

wszyscy członkow ie NSDAP ze s tre fy  trw a n ia  dzia łań wojennych. Zato- 
okupacyjne j sow ieckie j zam eldowali p i ły  one ok. 230 nieprzyjacie lskich 
się u  w ładz radzieckich do dnia 25 okrę tów  wojennych, 
września br. •  * *

* ,  * W  K a irze  powstała nowa pa rtia
U SA posiadały w  czasie w o jn y  pod nazwą „L ig a  Reform", k tó ra  ma 

ponad 200 łodz i podwodnych. 50 z za zadanie doprowadzić do ha r-

Jednocześnie zaczęli N iem cy uz­
bra jać pocichu 1 m ilj.  swoich roda­
kó w  na terenie Polski, organizować 
g rupy  dyw ersyjne, oraz nakłan iać 
k ilk a  m ilio n ó w  U kra iń ców  do sabo­
tażu. Potem w ezw ali ambasadora 
polskiego, aby przedłożyć m u swoje 
propozycje i, wypow iedzieć wojnę? 
Nie.

W  nocy z 31 sierpnia na 1 września 
o czw arte j przed samym św item  
w y s ła li nad Polskę k ilkadz ies ią t 
eskadr bom bardujących z rozkazem 
zniszczenia lo tn ic tw a  polskiego, sa­
m olo tów , lo tn isk  i  hangarów, oraz —  
p rzy  współudzia le grup d yw ersy j­
nych —  w ęzłów  kom unikacy jnych  i

ważnych strategicznie punktów  
obrony.

Teraz jesteście pewni, w ypow ie ­
dz ie li wojnę? Nie. Odczekali aż powró­
c iło  L u ftw a ffe , zrob ili zdjęcia fo to ­
graficzne co i  ja k  zostało zniszczone, 
zw o ła li Reichstag. Na godzinę ósmą 
rano. I  teraz isto tn ie  w ypow iedzie li 
w ojnę!

I  pom yślcie, czy opóźnieni, 
„n a iw n i” S łow ianie dogonimy k iedy­
ko lw ie k  cyw ilizow any Zachód?

D opraw dy is tn ie ją  „zw ycięstw a” , 
k tó rych  wspomnienie pa lić  powinno 
„zw ycięzcę” gorzej niż p ię tno ja ­
k ie jk o lw ie k  k lę sk i i  hańby.

Z y g m u n t  J a b ł k o w s k i .

m o n ijne j w spółp racy pom iędzy E gip­
tem  a W. B ry tn ią .

* *•
W  tych  dniach adm in is trac ja  fra n ­

cuska prze ję ła  ostatecznie zarząd 
ko le i we F ranc ji, k tó re  dotychczas 
podlegały w ładzom  w o jskow ym . 
Odtąd ruch cy w iln y  będzie m ia ł 
pierwszeństwo przed w ojskow ym . 
W arszta ty kole jow e w e F ra n c ji re ­
m o n tu ją  100 wagonów tygodniow o i  
70 parowozów miesięcznie.

*  .  *

W  ramach uchwalonej amnestii, 
zw olniono w  G re c ji p ie iw szą grupę 
w ięźn ió w  w  liczbie 5 tys. osób. 
Ogółem przebyw a w  w ięzieniach 18 
tys. osób.

* **
Pius X I I  p rz y ją ł sędziego Roberta 

Jacksona głównego delegata USA, 
dla badania zbrodni wojennych.

* . *
Regent G re c ji a rcyb iskup Damas- 

kinos przybędzie do Londynu  dnia 
9 w rześn ia b r, po uprzednich rozmo­
wach z przedstaw icie lam i poszcze­
gó lnych pa rtii.

*  *
*

P rem ie r w ło sk i P a rti zapowiedział 
w ybo ry . Odbędą się one ja k  ty lko  
rząd w ło sk i zaprowadzi porządek w  
k ra ju  tak, aby wolność głosowania 
nie b y ła  czczą fik c ją . .. ...,. . .

P rem ie r rządu austriackiego dr. 
Renner dziękow ał w  im ie n iu  A u s tr ii 
za pomoc U N R R A, zapowiadając 
przym usow ą pracę nad odbudową
k ra ju  d la mężczyzn od la t 16 do 60 i 
d la kob ie t od la t 16 do 40.

*  .  *

W kró tce  rozpocznie obrady w
P aryżu  Św iatowa Organizacja P racy
grupująca 60 m ilj.  robotn ików .

* *
*

N ajw iększe zakłady przem ysłu 
chemicznego w  Niemczech A. 6
Farbenindustrie  ulegnie kom ple t­
nemu z likw idow an iu . Część urządzeń 
prze jm ą państw a sojusznicze jako 
odszkodowanie, reszta zostanie znisz­
czona.

jSpiawy poić kie
N iem cy og rab ili nawet Żelazową 

W olę, m iejsce u rodz in  Szopena. Sta­
raniem  prezydenta W arszawy ob. 
To łw ińskiego i  k ie ro w n ika  In fo rm . 
i  Propagandy ob. Ładosza w  Żela­
zowej W o li powstanie stud ium  
w irtuozow skie.

W  dn iu  1 września b r o tw arta  
zostanie w  K rako w ie  ga leria obra­
zów. Na konorow ym  m iejscu ga le rii 
w is i H o łd  P rusk i m istrza M a te jk i.

Radio Londyn zapowiada, v ia 
Warszawa, reorganizację kościoła 

kato lickiego na ziemiach odzyska­
nych. D iecezje obejm ą polscy 
duszpasterze, k tó rz y  zaraz po kon­
fe re n c ji poko jow ej m ianow an i zo­
staną biskupam i.

We W roc ław iu , w  obecności m in. 
P rzem ysłu  i  H and lu  ob. M inca, od­
byw a się zjazd przem ysłow y ziem 
odzyskanych. Jego zadaniem jest 
podsum owanie dotychczasowych 
osiągnięć i  w ypracow anie p lanu na 
przyszłość.
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Kronika Szczecina
W  sobotę, dn. 25 bm  przed po łud­

n iem  odw iedził Szczecin wojewoda 
poznański ob. W id y -W irsk i. Wobec 
nieobecności prezydenta m iasta ob. 
Zarem by, p o w ita ł gościa I  v ice- 
prezydent ob. M acie jew ski. W oje­
woda poznański żyw o interesow ał 
się spraw am i naszego m iasta i  w y ­
ra z ił radość i  zadowolenie z powodu 
widocznego postępu prac organi­
zacyjnych w  każdej dziedzinie życia 
gospodarczego, ja k  rów n ież w  kw es tii 
um ocnienia polskości.

Zw iązek M łodzieży D em okra ty ­
cznej p rzy  S tronn ic tw ie  D em okraty­
cznym w  Szczecinie podaje do 
wiadomości, że sekre ta ria t Z w iązku  
p rzy  A . P iastów  czynny jes t codzień 
w  godzinach od 9— 12 i  od 15— 18. 
P rzy jm u je  się zapisy na członków 
oraz sk ładk i miesięczne. W krótce 
o tw a rta  będzie św ietlica , w  k tó re j 
m łodzież będzie m ia ła  możność 
spędzić p rzy jem nie czas na słuchaniu 
m u zyk i członków  am atorów, na grze 
w  tennisa stołowego, na słuchaniu 
in te resujących re fe ra tów  i  ria le k ­
turze.

Zw iązek prosi w szystkich spor­
tow ców  o zapisywanie się do posz­
czególnych sekcji sportowych. Re­
je s tru je  sie rów n ież m uzyków , śpie­
w aków  i  am atorów  scenicznych.

Młodzież obojga p łc i znajdzie w  
Z w iązku  M łodzieży Dem okratycznej 
zachętę do pracy ideowej d la  dobra 
P o lsk i D em okratycznej, a także 
przy jem ną i  godziw ą rozryw kę.

D nia  12. 8. 45 r. z ram ien ia  O krę­
gowej K o m is ji Z w iązkó w  Zawo­
dowych, odbyło  się w  loka lu  ka­
w ia rn i „B a rka ” pierwsze organi­
zacyjne zebranie Z w iązkó w  zawo­
dowych K upców  i  Handlowców. 
Zebranie zagaił ob. G aw roński 
O .K.Z.Z. Po ogólnej dyskus ji nastą­
p ił w yb ó r Zarządu, w  skład którego 
weszli: P rzewodniczący —  ob. G aw ­
ro ń sk i Stefan, vice-przewodniczący 
ob. P ieka lk iew icz W alery, sekretarz 
—  ob. C hm ie lew ski W acław, zast. 
sekretarza —  ob. K rzysto fo rsk i L u d ­
w ik , ska rbn ik  —  ob. Roguszczak 
S tanisław , zast. skarbnika ob Z ło to - 
gó rsk i S tanisław , oraz członkowie 
Zarządu: ob. ob. Podgórski Józef, 
D uchnow ski Fe liks, G olkow  W ła d y ­
sław  K ija rc z y k  Paw eł i  W oźniak 
Stanisław.

S ekre taria t Z w ią zku  Zawodow. 
K upców  p rzy jm u je  od godz. 8— 12 i  
od 16— 18 (Pestalozzi 36).

D nia  16 sierpnia b. r. w  loka lu  
S to łó w k i N r. 1 w  gmachu Zarządu 
M iejskiego, odbyło  sie zebranie 
K ons ty tucy jne  Z w iązku  Zawodo­
wego P racow n ików  Samorządu 
M iejskiego w  Szczecinie.

Zebranie zagaił i  przew odniczył 
ob M iałkas.

Po w yborach Zarządu, rozw inęła 
się obszerna dyskusja na tem at 
wspólnych w szystk im  bolączek, oraz 
celów  i  zadań, ja k ie  Zw . Zaw. ma 
przed sobą do spełnienia.

Zebranie K ons ty tucy jne  Zarządu 
podzie liło  fu n kc je  w  sposob nastę­
pu jący:

Prezes Tymczasowego Zarządu —  
ob. inż H e n ryk  Sypniew ski, I  vice- 
prezes —  ob. W ito ld  Podgórski, 
I I  vice-prezes —  ob. Czesław 
Grabczewski, Sekretarz —  ob. 
S tan is ław  M ałolepszy, z_Ca sekre­
tarza —  ob. B runon Taydelt, 

S ka rbn ik  —  ob. W incenty Joniec, 
K om is ja  R ew izy jna: ob. Jan Ba- 
but, ob. Jan Ślewczuk, ob. Teodor 
Jankowski, ob. S tefan B ardziński,

Nie będzie więcej niezadowolonych
Wyjaśnienie naczelnika Wydziału Aprowizacji i Handlu

W iele pow odów składa się n ato, że nie 
wszyscy mogą być za ła tw ien i tak, ja k b y  
sobie tego życzyli. Da jące się zaobser­
wować, zaniepokojenie i  zdenerwowanie 
in teresan tów  W ydz ia łu  A p ro w iz a c ji i 
H and lu , je s t rezu lta tem  nieznajom ości 
sposobu za ła tw ian ia  ty c h  spraw  i  w ie lu  
przeszkód, k tó re  n ie  mogą być odrazu 
usunięte.

Celem zapoznania o p in ii pub liczne j z 
is to tnym  stanem  rzeczy zw róc iliśm y się w  
te j spraw ie do nacze ln ika  w yd z ia łu  apro­
w iz a c ji i  h an d lu  zarządu m iasta, ob. 
K rzyżankiew icza, z prośbą o udzielenie 
w y jaśn ień- O byw ate l nacze ln ik, doceniając 
w  zupełności ważność poruszonego przez 
nas zagadnienia, podał do w iadom ości 
pub liczne j następujące in fo rm ac je :

D aw ny sposób przydz ia łu  przedsiębiorstw  
hand low ych  za ła tw iany  bezpośrednio 
przez w yd z ia ł ap row izac ji i  h an d lu  został, 
na  zasadzie zarządzenia nacze ln ika  w o je ­
wódzkiego oddziału ap row izac ji i  hand lu  
na okręg Pomorze Zachodnie, zm ieniony 
w  ty m  sensie, że w prow adzono kom is je  
ja ko  organ opiniodawczy. K o m is ja  składa 
się z 5 osób. Z  urzędu w chodzi do n ie j 
nacze ln ik  wydz. aprow . i  hand lu , ja ko  
przewodniczący, oraz po jednym  przedsta­
w ic ie lu : z P.U.R. -u , Z w iązków  Zaw o­
dowych, P a r t i i po litycznych  i  K o m ite tu  
Osiedleńczego. Przew odniczący k o m is ji raz 
na  tydzień składa sprawozdanie K o m ite ­
to w i osiedleńczemu, k tó re m u  przew odniczy 
prezydent m iasta ob. inż Zarem ba.

Pięcioosobowy sk ład  k o m is ji daje 
pewność bezstronnego rozpatrzen ia  każdej 
sprawy. K o n tro lę  nad w sys tk im i pracam i 
k o m is ji sp raw u je  K o m ite t Osiedleńczy.

Podania p rz y jm u je  w yłączn ie  W ydzia ł 
A p ro w iz a c ji i  H a nd lu  zarządu m iasta 
(A l. Jedności N arodow ej 24— 26, sekre­
ta r ia t  re f. handlowego za pokw itow aniem ). 
Podania można składać ty lk o  osobiście.

Ze wzg lędu na naw a ł pracy, dziennie 
p rz y jm u je  się ty lk o  ograniczoną ilość 
podań.

D e kre t nom in acy jny  na tymczasowego 
k ie ro w n ika  przedsiębiorstwa handlowego 
w ys taw ia  nacze ln ik w yd z ia łu  aprow . i  
han d lu  na zasadzie o p in ii kom is ji.

P ierwszeństwo w  uzyskan iu  p raw a do 
lo ka lu  handlowego, niezależnie od k w a li­
f ik a c j i zawodowych, k tó re  są w a run k iem  
koniecznym , da ją  następujące okoliczności:

1. R e pa triac ja  z te renów  in nych  państw ,
2. Zasługi d la  Państw a Polskiego,
3. W ielkość pon iesionych s tra t w  czasie 

w o jny ,
4. P raw a nabyte  .z ty tu łu  wcześniejszego 

prowadzenia przedsiębiorstwa w  
Szczecinie.

U rzędy i  in s ty tu c je  pub liczne m ają  
pierw szeństwo naw et przed w yże j w y ­

m ie n io n ym i i  załatw iane są poza ko le jką . 
W  ty m  stanie rzeczy aby kom is ja  mogła 
sp ra w ie d liw ie  rozstrzygnąć sprawę p rzy ­
znan ia sklepu, na k tó ry  złożono k ilk a  lu b  
k ilkanaście  wniosków, trzeba wszystkie 
w n io s k i na dany o b je k t zgrupować i  
równocześnie rozpatrzyć.

Z tego powodu na ogłaszanych lis tach 
osób, k tó ry m  sklepy przyznano obok 
małego num eru może być w ym ien ion y  
bardzo duży num er re jes tru . F a k t 
wcześniejszego złożenia w n iosku  n ie 
przesądza jeszcze spraw y na  korzyść 
w n ioskodawcy.

T ym  sam ym  tłum aczy się duża ilość 
w n iosków  odłożonych do wspólnego roz­
pa trzen ia  z innym i, k tó re  w  międzyczasie 
w p łyn ę ły  na  dany ob jekt. Tem po załat­
w ia n ia  wniosków, po un iew ażn ien iu  
w szystk ich  nom inacji wcześniej w ydanych 
w  zw iązku z tym  nap ływ em  b. dużej ilości 
podań, n ie  mogło być dotychczas szybsze.

Ogólna ilość złożonych w n iosków  w ynos i 
około 1400 z czego, w  ciągu bieżącego 
tygodnia, kom is ja  za ła tw iła  220 wniosków . 
Obecnie została pow ołana druga kom isja, 
d la tego samego celu, aby zwiększyć tempo 
pracy.

Na jw iększe powodzenie m ają, oczywiście 
sklepy w  śródmieściu i  przecię tn ie na 
każdy ta k i sklep złożonych je s t ju ż  po 
k ilkanaście  wniosków, gdy pozy tyw n ie  
może być załatw iony ty lk o  jeden z tych  
w n iosków . Jasno z tego w yn ika , że sk ła ­
danie w  obecnej c h w ili podań na sklepy 
w  śródmieściu je s t bezcelowe i  naraża 
s tara jących się na odmowną, odpowiedź.

Są je dnak  jeszcze sklepy w  odleglejszych 
dzieln icach miasta, i  na przedmieściach, 
Jktóre będą przydzie lane odpow iednim  
wnioskodawcom.

Wszyscy także rozum iem y, że n ie  mogą 
być w  mieście same restaurac je  i  sklepy 
spożywcze.

K o m is ja  musi uw zględniać zatem now e 
rozmieszczenie w szystk ich  branż. O ile  
początkow o m oment ten n ie  b y ł b rany 
pod uwagę ze względu na potrzebę 
szybkiego uruchom ienia hand lu , szczegól­
n ie j żywnością, o ty le  obecny podzia ł na 
branże je s t ścisłe przestrzegany.

W nioskodawcy mogą podawać w  jednym  
w n iosku  adresy n a jw yże j czterech skle­
pów  z prośbą o przyznanie jednego z nich.

Osoby, k tórych podania zostały odrzu­
cone —  p rzy  ponow nym  złożeniu w n iosku  
na in n y  objekt, za łatw iane są poza ko le jką .

Na zakończenie, nacze ln ik w yd z ia łu , ob. 
Krzyżankiew icz, zapew nił nas że zarówno 
urzędnicy ja k  i  członkow ie k o m is ji dok ła­
dają starań aby wszyscy in teresanci m og li 
być za ła tw ien i zgodnie z ich życzeniam i, 
o ile  oczywiście jest to  m ożliwe.

Sw.

Z życia PPS
W  d n iu  19. 8. b r. odbyło  się ze­

branie członków  M K R  PPS w  loka lu  
p a rty jn y m  przy  u l. Zaolz iańskie j 
N r. 19.

Sprawozdanie z dotychczasowej 
dzia ła lności z łoży ł I  sekretarz K o m i­
tetu, tow . Chudy: urządzono lub  
zabezpieczono loka le  dla m iejskiego 
i  w ojewódzkiego kom ite tu  robo t­
niczego PPS oraz d la organizacji 
m łodzieżowej T.U.R. Zorganizowano 
sto łów kę i  hote l d la członków. U zy­
skano z w p ływ ó w  23 000 zł.

Następnie w ys łucha li zebrani od­
czytu  tow . Gondaszyka pt. „U s tró j 
społeczny gospodarki w  dobie 
obecnej” .

W  dalszym ciągu zebrania uch­
walono: V  w ysłać 40 tow arzyszy na 
zjazd delegatów PPS O kręgu Po­
morze Zachodnie w  Koszalin ie, 2/ 
u tw orzyć, z uw ag i na w zrasta jący

Gospodarz —- ob. Tadeusz G or- 
kiew icz.
W na jkró tszym  czasie, Zarząd, k tó ­

ry  spełnia swe fu n kc je  jako  Zarząd 
Tymczasowy, poda do wiadomości 
członków:

adres loka lu  Zw iązku , gdzie będą 
tw a ły  stale d yżu ry  oraz k ró tk ie  
sprawozdanie z dotychczasowej 
działa lności.

n a p ływ  członków PPS do Szczecina, 
ko ła  dzielnicowe ko le ja rzy , tra m ­
w a ja rzy  i  p racow ników  portow ych, 
3/ założyć, zgodnie z ideologią 
p a rty jn ą , spółdzielnię PPS.

L o ka l p a rty jn y  okazał się za 
szczupły dla pomieszczenia wszyst­
k ich  p rzybyłych  na zebranie człon­
ków . Przewodniczył tow . Pachorski, 
sekretarzował tow . Duchalski.

Ciężka sytuacja w Polsce
Delegat U N R R A opub likow a ł w  

U S A  dane, z k tó rych  w yn ika , że 
spośród .państw Europy najw iększe 
trudnośc i gospodarcze przeżywa 
Polska. N ajw iększą bolączka ro l­
n ik ó w  jest b rak inw entarza żywego 
i  narzędzi do ob róbk i pola. 90 % 
robó t na ro li w ykonyw ane jes t rę ­
kam i przy użyciu ty lk o  jedne j s iły  
pociągowej w  zaprzęgu. Jako przy­
k ła d  ciężkiej sy tua c ji aprow izacyjne j 
w ym ieniona jes t Łódź, gdzie m leko 
dawane jest ty lk o  dzieciom do la t 
dwóch i  to w  m in im a lne j ilości.

Jeś li chodzi o przem ysł, delegat 
U N R R A  określa dzisiejszą zdolność 
p rodukcyjną na: 50 % przedwojennej 
p rodukc ji węgla, 40 % w yrobów
teksty lnych  i  30 % sta li.

F R A S Z K I
O stołówkach.

Spytano dow cipn is ia : dlaczego w  
sto łów kach

w ody do zupy dodają ta k  szczodrze? 
O dpow iedzia ł zdum iony: Jakto, czyż 

n ie  wiecie,
że Szczecin leży tu ż  p rzy  Odrze?

Jan A . Kraśny.

MIGAWKI

Tato nie w raca...
„T a to  n ie  w raca- ra nk i, w ieczory 

we łzach go czekam i  trw odze” po­
w iedzia ła  dzieciom żona przesied­
leńca, k tó ry  po jechał do Szczecina 
znaleźć p u n k t oparcia i  obiecał 
pow rócić w  ciągu na jda le j dwóch 
tygodni. D z ia tk i codziennie w y ­
chodzą „za m iasto, pod słup, na 
w zgórek” i  „pobożnie m ów iąc pa­
ciorek” w yg ląd a ją  w  stronę stac ji 
ko le jow e j czy „w óz  zna jom y na 
przedzie”  n ie  w iezie szabru, k tó ry b y  
po zw o lił popłacić d łu g i zaciągnięte 
w  sklepikach i  po kryć  w yd a tk i 
związane z przeniesieniem rodziny 
do szczecińskiego Eldorado.

A  tato n ie  wraca. M im o, że by ło  
„pe łno  zbó jców  na drodze” , dojechał 
szczęśliw ie do celu. Zam eldow ał się 
w  W ydzia le M e ldunkow ym , znalazł 
m ieszkanie, zg łos ił je  do W ydz ia łu  
K w aterunkow ego i  ponieważ na ży­
czenie M ickiew icza b y ł kupcem, 
rozpoczął poszukiwania loka lu  han­
dlowego.

W  dzie ln icy nadrzecznej spo tka li 
go dw aj zbó jcy, a choć brody ich  nie 
b y ły  długie, bo ich  wcale n ie  m ie li 
ja k  i  kręconych wąsisk, jednak 
„w z ro k  ich  b y ł dz ik i i  sukn ia p lu ­
gawa” , naw et bardzo plugawa. Na 
szczęście tato zostaw ił p ieniądze w  
domu, ta k  że skończyło się na od­
daniu blaszanego, w czora j dla n a j­
młodszej có rk i kupionego zegarka i 
stare j, przedwojennej w yka łaczk i z 
oprawionego w  a lum in iow ą  skowkę 
gęsiego pióra, z k tó re j jeden ze 
zbó jów  zaraz na m iejscu z ro b ił 
w łaśc iw y  użytek, czyszcząc paznok­
cie swoich oddawna n ie  m ytych  rąk.

Po dwóch tygodniach pobytu  udało 
się tacie zgłosić k ilk a  lokali " 
W ydzia le  H and low ym , ale w yda ł w  
ty m  czasie w szystkie pieniądze na 
życie i  okazyjne kupno na ryn ku , 
ładu jąc  tow a r na ten „w óz  znajom y 
na przedzie” . G dy m u powiedziano, 
że odpowiedź może być za trz y  ty ­
godnie, zaczął się starać o przepustkę 
na w yjazd, na co s tra c ił p ięć dn i, bo 
z b raku urzędników , lo k a li i  kogoś 
z g łow ą  na ka rku  zorganizowano 
jeden ty lk o  p u n k t w ydaw ania prze­
pustek, a w  celu przyłożenia ja - 
k ie jś tam  pieczęci m usia ł iść do 
innego urzędu, bo delegowanie kogoś 
na m iejsce w ydaw ania n ie  by ło  
m ożliw e rów n ież ze względu na brak 
urzędn ików  i  wagę pieczęci (podobno 
około 100 kg).

Tak w ięc tato w  ciągu tych  p ięciu 
dn i po po łu dn iu  sprzedawał okazyj­
n ie kup ione rzeczy a przed po łudniem  
w raz z in n ym i tow arzyszam i n iedo li 
śp iew ał przed b iu rem  przepustek: 
„A ch , bierzcie wozy, bierzcie dosta­
tek, ty lk o  puszczajcie nas zdrowo!” —

Pojechał wreszcie tato, p rzy jechał 
do domu,, „skoczy ły  dz ia tk i i  krzyczą 
ja k  mogą: Tato, ach, tato nasz jedzie! 
Ten sobie m ó w i i  ten sobie m ów i, 
pełno radości i  k rz y k u ” . T y lko  
zamiast „rodzynkó w  w  koszyku” 
by ła -figa .

Po tacie zostało w  Szczecinie 
mieszkanie i  n ied ługo będzie p rzy ­
dzielony m u lo ka l handlow y. A le 
tym  razem ju ż  do Szczecina „ta to  
n ie  wraca . . . ”

Bo nie ma za co. . b. r.
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